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Apocalipsis 
cum figuris 
(sprawozdanie z dyskusji) 

B ędąe we Wrocławiu trzeba ko
niecznie zaznać mi$terium teatru 
Grotowskiego. Zwłaszcza po 
ostatnich sukcesach zagranicz

nych stal się on czymś obowiązują
cym, niczym lektura "Ulissesa" i na 
przyklad panienld z bardzo dobrych 
domów twierdzą, że "Grotqwski jest 
słodki", czym udowadniają, że nie róż
nią się tak bardzo (panienlki) od swo
ich .poprzedniczek z okresu międzywo
jennego, tyle że ta:q~te wypowiadały 
się o Dostojewskim. 

Na spektakl udało nam się dn<rtać 
wraz z uczestni•kami pewnej sesji kul
turalnej. Już przed przedstawieniem w 
naszej grupie panował nastrój gocącz
kowego podniecenia. Część osób twier
dziła, że zespól żyje w całkowitej as
cezie (,,prawdziwy .klasztor, proszę pa
nr'), natomiast ezęść przysięgała, iż -
p,rzeciW'llie - JYamr.ie tam pelrle roz
przężenie moralne, połączone z II'Ozpa
saniem. Trzeba ;przyznać uczciwje, że 
spora gru.pa osób ni~ miała zdania, !by
ło to zapewne związane z tym, że rt.ego 
dnia szedł w TV koniec "ściganego", 
a tu obowiązki kulturalne nie pozwoli
ły się dorwać do szklanego ekranu. 

Z odbiorem · spektaklu było .różnie (tu 
znowu stosowna analogia do lektury 
"Ulissesa"). Osoby wtajemniczone uwa
żały, że każde słowo o przedstawieniu 
jest nieodpowiednie, bo wszystkie sło
wa się przeżyły. 2yjerny w ~poce, ~tó
ra jest post-epoką, wszystko jest ZA 
nami, przed nami :pustka, którą dopie- . 
ro należy zapisać nowym językiem. 

rys. Czesław Bielecki 

POTRZEBA TRADYCJI 

Kilka pań zaraz .po WYJSClU z teatru 
powiedziało, że •to było obrzydlistwo i 
w ogóle wstrętne. Plfecyzować nie 
chciały. Te panie wydawały się nawet 
bardziej ag•resywne niż cala Apocalip
sis, zdaje się zresztą, że nie tyle ·cho-

. dziło .im o Apocalipsis, co o "cum fi
gu.ris'' . 

A na drugi. d7jeń było spotkanie z 
dvrektorem Grotowskim. Od razu też 
~yszlo !Da jaw to, co wspomnieliśmy 
wyżej o zużyciu się slów. Wszystko 
pachnie starociami i eokolwiek powie
my w .starych konwencjach, to kom
pletne pudło. Toteż nawet pani doktór 
Jt>Żewska z Polskiego Radia chcąc do
wiedzieć się dlae~o nie mogla zi·ozu
mieć wypowiadanego przez aktorów 
tekstu, zaczęła od .tego, .że od wczoraj 
bez przerwy jest wstrząśnięta, bo 
sprawność fizyczna niebywała, ale sko
ro ta sprawność' właśnie ·taka sprawna, 
to co z ltą !dykcją. I zaraz osoby wta
jenmiczone wsączyły nam w:, ucho swo
je powątpiewania o trafności słowa 
"Sprawność" zawierającego konwencjo
nalne treści gimnastyczne. Słowo "dyk
cja'' też zresztą zrobiło na wtajemni
czonych fatalne wrażenie. Było nam 
nieprzyjernnie, ,bo podjudziliśmy jaklby 
nieco panią Jeżewską do zadania •tego 
pytania. Ale dyrektor Grotowski (wy
glądający nb. na człowieka, któremu 
nie obce jest poczucie humoru, bez 
względu na stopień zużycia tego słowa) 
oświadczył, że sztucznie wyraźna mo
wa jest przez zespół in principio od
rzucona. Jeżeli jednak ktoś bardzo 
chce,_ oto czę,ść chociażby tekstu zrozu
mie, na przykład przymykając oczy dla 
koncenotracji. Tu, jedna z pań zwierzy
la nam się dramatycznie, że przez co 
najmniej polowę spektaklu miała oczy 
zamknięte, ale wyszła na tym jak naj
gorzej, ):>o słów nie zrozumiała i ta·k, 
a w dodatku .straci.la wizję.. 

Potem dyrektor długo i interesująco 
mówił o fazie wstępnej ·wodzenia się 
koncepcji (choć powątpiewał również 
o ważności i tego słowa) oraz o potrze
bie .samowyrażania się aktora w akcie 
twórczym . .(\Je zaraz wstała jedna pani 
i oświadczyła, że wczorajszy spe~takl 
wywołał w niej dojmujący wstręt. Co 
powtórzyła dwa ,razy. Następnie zapro
siła teatr do stolicy. Dy.rektor Gro
towski odpowiedział, że gdyby jego 
sztu:ka zachwycała wszystkich, byłoby 
to dla niego głęboko niepokojące. Co 
do przyjazdu do Warszawy wyznał, iż, 
jego zdaniem, sytuacja do tego dojrzała. 
Nie taił jednak sprzeciwów wewnętrz
nych. WS!Pomniał też kilkak!rotnie L bez 
przyjemności <krytyków warszawskich. 
Wyrnienil również oaZlwisko .znanego 
krytyka nieobecnego na sali, w zwią7Jku 
z czym drugi obec;:ny na sali Zlnany 
krytyk jakby odczul wyraźną ulgę. 

Potem wstała starsza pani. i z wy
piekami na twarzy zadała py.tanie, czy 
to prawda, że ~espól wspóMyje ze sobą. 
Wobec kilku nerwowych ehi·chotów na 
sali, starsza pani powtórzyła, ie eho
<.lzi jej wyłącznie o ws.półżycie akto
rów po .godzinach. Jet'zy Grotowski od
c.iąl się kategoryeznie od współi:ycia. 
Wtedy cienki głosik zapytał. -czemu te
atr odszedł od dawnego zwyczaju wcią
gania widzów do spektaklu. . ,Pamię
tsm czasy - snul wspomnienia głosik 
-- gdy zapraszaliście poszczególne oso
by z sali, na 1przyklad Dziewicę itp. 
a teraz nie." 

Pytano jeszcze o wiele rzeczy. Trze
ba !Przy7..nać, że dyrektor Grotowski 
wykazał zdumi ewającą odporność psy
chofizyczną, s.ąd1jmy jednak. że ta .ce
cha Jeży u podstaw <metody pracy Te
'" tru Laboratorium. 


